


u ok rzający pr ceder nad uczciwą pracę. 
omi nawet wolą pracować, niż żebrać I 

Niewi-

STAŁA CZYTELNICZKA pisze nam, 
że syn jej ukończył kurs szoferski,· 1ecz od 
5-ciu miesięcy nie może dostać pracy. Nie 
bardzo to możemy zrozumieć, brak bowiem 
w Polsce fachowców. Może syn Pani ma 
zbyt wygórowane wymagania? Powinien 
zwrócić się do Związku Zawodowego Szofe-

Jeuae parę miesięcy temu miasto na­
sze pełne było. żcbrnków. Po ulicy Pio·tr­
kowski ł kręcił się „dzladelc" z wielką si­
wą brodą, nagabując przechodniów: 

- Orle tdtłes!ęcloletnł danuzek pro 
sł o sparcle.„ 

W mrotne Mmowe dni, a potem w słoty 
wiosenne - na chodniku sledilał powy­
kręcany, pokm} :viony kaleka z dwojgiem 
maleńkich I tak brudnych dzieci, ie spod 
brudu trudno było dostr.zec, Jak bardzo 
są mbleme„. 
Był I gra1ący na organkach nlewidOlll1y, 

ł beznogi żebrak w granatowej macrn1ow 
ce, starsza kobieta w żałobie i tylu, tylu 
Innych.„ 

Nasze władze miejskie ,--- wychodząc ze 
słusznego założenia, ie w Polsce żadtn 
cdowfek potrze!>ujący pomocy, nie może 
być Jej poz.bawiony, z drugief zaś strony, 
że w życiu naszym nie może być miejsca 
dla włóczęgów, próżniaków i wydrwigro. 
szy - przystąpiły energicznie do akcji 
zwalczania żebractwa w todzł. 

W wyniku tej akcji z Qórą lOO żebra­
ków zostało, za pośrednictwem Milicji 
Obywatelskiej doprowadzonych do spe­
cjalnie zorganizowanego w tym celu przez 

PUC 
Pr.zyjmuiemy 

wszelkie roboty kuśnierskie 
Łódź, POLUDNIOWA 8 

Miejski Wydział Opieki Sipołecznej, Domu że większość obda•roiwywanych przez nas 
Rozdzielczego przy ul. Kątnej. Hitościwie datkami na ulicach miasta że­

Pimlitmy o tym swego czasu, że wśród 
zatrzyimainych był... właściciel domu, było 

rówmez sporo Niemców i zawodowych 
włóczęgów. 

O dalszym losie zatrzymanych żebraków 
decyduje sąd. 

On postennwJa, czy żebrzący jest „noto. 
rycznym" i należy go zamknąć w dornu 
pracy przyimusowej. czy też wyshm:zy go 
tylko t~pcmnleł, by więcef nie żebrał. Do­
piero, gdy upomnienie nie odniesie skuł 

ku i żebralk ponownie zo.st&nie 'ujęły na 
uprawianiu swego procederu - zostaje 
·m„tosowany do niego przymus. 

Dz.ięki energicznej postcwwie naszych 
władz - żebractwo znikło niemal całko· 
v.icie, przynajmniej z głównych ulic na. 
szego miasta. Na peryferiach, na bocz.nych 
ts~kach witd.zi!uny ~esz.cze ni!ekledy żebra­

ków, rozgląda·jących się jednak pilnie na 
wszr,stkie strony, czy nie idzie „pain wła­
dza . 

Problem żebractwa, podobnie, jak pro­
blmn „dzieci ulicy", wymaga jednak 
współdziałania z władzami całego społe­

cz~ńsłwa. Miejski Wydział Opieki Społecz 
nej zapewnia, że nikt w Łodzi nie potrze­
buje aż żebrać, żeby nie umrzeć z głodu. 

bra1ków - to zawodowi włóczędzy, próż­
niacy, którzy wolą swój upokarzający pro 
ceder od uczciwej, ale dużo mnlef lntrat­
nef ł„. bardzlef męczącef pracy. Przykła­
dem tego ów zatrzymany w Lodzi właści­
ciel domu. 

Chcąi; efektywnie pomóc nędzy, praw­
dziwej nędzy, która przeważnie jest bar­
dzo wstydliwa i ukrywa się w cieniu -­
należy Wl'lpoonagać instytucje powołane w 
celu ulżenia niedoli tych, co naprawdę 
pomocy potrzebują. Wspomaganie nato­
miast żebractwa mija się zupełnie z ce­
lem .„ kładzie kres bowiem nie nędzy czy 
n1edoli, lecz je~t po prostu finansowaniem 
jakiegoś alkoholika, czy notorycznego nic 
ro ba. 

Związek Niewidomych także prowadzi 
bardzo oiywioną akcję wśród swych człon 
ków, żeby nie żebrali. Organizowaine są 

spe-0;.a,lne waTszłały pracy: szczotkarskie 
i koszykarskie, które pozwolą nawet tak 
bairdzo los upośledzonym ludziom zarobić 
na kawałek chleba. 

Dla starców miasto utrzymuje 4 specjał 
ne domy, w tym jeden dla chroni~znie 
chorych, gdzie w chwili obecnej znajduje 
przytułek z górą 600 starców. Bgr. 

rów. ... ... 
MARIOLA I VIOLETTA. Tyle się mó­

wi o braku mężczyzn, tymczasem, sądząc 
z listu pań, nie mogą panie narzekać: jedna 
z was ma 3 wielbicieli, druga aż pięciu! A 
każda z W as pragnie „rozmawiać" tylko 
z tym jednym, który wam się podoba. Za­
znacza się jednak, że z tamtymi chłopcami 
pragnęłybyście również żyć w zgodzie. 
]akto, tak bez rozmowy? Bo wyraźnie pi­
szecie, że rozmawiać chcecie tylko z tym 
jednym... Sądzimy, że bafdzo latwo jest 
zachow;,ić naturalność i przyjacielskość w 
obcowaniu z koleSą, nie dając mu jedno­
cześnie żadnych innych nadziei... Zależy 
to tylko od taktu samych pań. 

HENRYKA. „Gdy odjeżdżałam, Heniek 
dal mi słowo, że mnie nie zdradzi i wkrótce 
zaślubi. Teraz nie wiem, co mam myśleć. 
N apisalam jeden list, nie dostałam odpowie 
dzi, po dwóch tygodniach, napisałam dru­
gi i znów trzy tygodnie nie mrun odpowie­
dzi. Czy może przestał mnie kochać"? -
pyta Her.ryka. I zapewnia nas, że tego nie 
przeżyje, że bez Henia świat nie ma dla 
niej wartości. Nie wolno uzależniać życia 
od miłości mężczyzny. To prawie zawsze 
zawodzi. Niech Pani więcej pisze. Zaczeka. 
!11 oże jeszcze wszystko będzie dobrf.e. ... . .. 

CZARNULA. Człowiek, którego Pani 
. kocha .iest - jak Pani pisze sama - dla 

o rill O
' I ta Pani miły i lubi Panią. Pani natomiast si/i 

· f' się na obojętność i zachowaniem swoim, 
'i-i~ 9 odpycha go Pani od siebie. A potem chce 

O " d • ł • d Ś • d 1. • w I Pani rady, co zrobić, żeby go zatrzymać 
TEATR ,,&_YRENA" (Traugutta 1) W3J urzę mcy o zcy w ro wyurancow OSU przy sobie. Musi Pani zmienić swoje postę-

D "' ? t t · · · · . . · , · . , . . . . . pawanie. Nie „silić sie" na cschlość, czy 
zis ~ os a rue przedstaw1ema naJceln1eJszych Domeshśmy wczoraJ o złotym usm1echu ObaJ łodzianie po raz p1erwszv ha.li na b . t ~, J. b , • d · tk · 

numerów s~zonu 194f>-:16 P: t. „Skok przez Fortuny, loskawej dla nasze,,.o miasta: głó· loterii. , "" o o1ę no,c, a e yc prze e w~zy~ rm na.-
rok" z udziałem: Marii Bieleckiej Stefci . " . . · . turalną. Przestać grać komedię 1 być dla 
G_órsJ:.iej, Stefanii Grodzieńskiej, lre~y Mal- wna wyg~a.na I klasy 4B·e1 lotem klasowe1 Chcieliśmy zrobić wywiad z wybrańca- sweno znąjomego poprostu milą dobrą to-
k1ew1c21, H~nryki . Stankiewicżówny, . Zy[f- - pól mi11011a zloty~h -. padła na numer smi ~ortuny. A1.e kolekturę obowiązuje dys warzyszką. 
m:mta Chzruelewsk1ego, Edwarda Dz1ewon- 415z5, sprzedany w 1edne1 z kolektur lódz· krecia i tajemnica. Nazwiska ani adresu ::; 
sk1ego, Wacława Jankowskiego Wacława kich · · , · · · 
~u~harskiego, Józefa Matusze,,,;skiego, Ka- . . . . . . , . . . graczy UJawmac n~ mozna bez ich zgody. STROSKANY URZĘDNIK pragni~ 
zumerza Pawłowskiego, Jerzego Pichelskie_ Wczoraj dowiedzlehsmy się bh2szych Wobec tego poprosiliśmy kierownika ko- odn{lleźć adres kobiety, która zrobiła dla 
go i Stefana Witasa. szczegółów w tej sprawie. lektury, aby zapytał szczęśliwych graczy. niego dużo dobrego. Wie, że osoba ta mie-

Początek przedst. o ~O~'l., 16.30 i 19.30. Dwie ćwiartki szczęśliwego losu zostaly gdy zgłoszą się po wygraną, czy życzą so~ szka w Piotrkowie. Niech się Pan zwróci 
KWasśa cdzynnda. cały dzien. 1 ei .. 272- 70. zakupione w Lodzi przez 2·ch urzędników bie, aby został dokonany z nimi wywiad. do Ce-itrali Poszukiwania Osób, ul. Da-

ro ę, ni 25 bm otwarcie nowego se- · d · f" ł'd k" h 1 , · · 1 t ] 'l" · d 'ł ·k , ,_. 6 ,.,.. p · · · d um.u programem P · t BEZ ŻELAZNEJ 1e ne1 z 1rm o z 1c , w asc1c1e em nas ęp- es 1 wyrazą zgo ę - wspo pracowni nasz ~zyns.„1e11o 3 . „ am anu mevvątp!lw1e o -
KURTYNY". · · " nej ćwiartki jest obywatel Przedborza, przeprowadzi rozmowę z_ nowoupieczonymi najdą ten, tak pożądany przez Pana, ad· 

-------------· ·--- ostatniej zaś - obywatel Kujaw. „milionerami". (a) res. 

Codzienna nowelka 
11

Expressu11 - Pani zechce? Najserdeczniejsze krzesło automatycznie przestawiano. 

N 
dzięki! W dziwny sposób nie straciła Char-

1
• e u d a n V t . c k Sięgną: do kieszeni fraka, wydobył tranda z oczu, i gdy publicmość za­

z niego wielki bukiet ponsowych róż częła protestować, chciała wyrwać się 
wręczył go Izabel1i. ze swego miejsca. Ale była skrępo-

Scena rozjaśniła się i publi~zn.ości I tlownię, na której nagle rozbłysły Pięćset par oczu skierowało się na wana, a Chartrand wzrokiem nakazy-
złożył" uikłon - Chartrand. Usm1ech- światła. piękną dziewczynę, która zalekniona i wał jej spokój. Gdy wyciągnęła rękę, 
nął się i dziękował za aplauz. Mężczyzna we fraku szedł wzdłuż ni~co zmi~szana p1·zechodził~ sch~da- natrafiła na lustro. Jak to się wszy-

Gdy poc.hylał sję, ramiona jeg·o roz- krzeseł i dźwięcznym, głębokim głosem m1 z_ parkietu na _sce?ę. Po~aJąc dz~ew st~o ?dbywało, i co to zi;aczyło - nie 
sz~~ały . s~ę i wykw.itały z nich pęki prosił 0 ud.zielenie mu pomocy przy cz;y1~1e rękę, p1~0~1ł Ją, a~eby ~a.Jęła \Vredz1ała. 
naJ:p1ękmeJszych kw1~tów, które \vy- najbliższym eksperymencie. Oto z te- ~Ie?sce w ~ab1me, ~oproslł z wido:v: Nagle stanął przed. nią 9h~rtrand. 
rzucał .w stronę pubhczności. Panie i go krzesła zniknie cz.J:-0wiek, rozwieje n1, Jeszcze k11ku panow, aby stanow11I :- Tak_.- rzekł, a Jego u~miech ~ył 
~anowie chv.rytali te da~y, stwierdza- się w nicość, i po chwili znowu ukaże łancuch kontro1:1~· Po ~zy~ zasunął n:ilsey,_,niz_ przed, tym. - _tnck mu~ia.ł 
Jąc, że są to żywe, piękne kwiaty. się na SVl'Yrn krzasełku Może któraś z kotary. Po chwili odsłonił Je znowu: się dz is n1e ud ac. W1edz1ałem to JUZ 

Mistrz 1·zekł: . , młodych pań zechce ·poddać się tej krz~sło było p~s~e ! Znowu zasłonił wtedy, gdy prowadziłe:n panią na sce 
- . Proszę przyJąc te kwiaty, jako zupełnie bezbolesnej procedurze? kabmę kotarami ~ rzekł: . nę. ,Tylko w ten sp~sob mogłem uzy-

upommek dfa pięknych pań zigroma- Chartralid 1 sJ.. ł . 1.· ł - Jeszcze chwila, a młoda pam u- skac rozmowę z pamą w c1Ztery oczy. 
d h . . u ~rowa wzr OY.iem ca e k . . t . k Ch · ł · , 1 t 

zAonyc n~..: 'Y'1~owm.„ . . r~diy krzeseł, i nagle jego oczy spot- a~~-e się z powro em na swoim rze- . c1a ~m pamą zac1zaroTwa~, at e ~ pa 
c? pOBille.J n~stą;p1ło, przerosło kały się z oczyma Iz.abemi. Trwało to se11KU. , . . n~ m_m.e zaczarowa a. . o 3es na3ma-

wszellk1e oczek1wama. Chartrand wy- moz·e dw"e sekundy opa ł . . d Wolno, niemal uroczyscie odsłamał g1cz1MJSZa przygoda, Jaka wydarzyła 
ł . . 1 , nowa się Je - 1 d t "ł · · k" d k I · l 

czarowywa rzadkie okazy ptakow z nak uśm"echnał s·ę lekko . dł znowu kotary. wte y nas ąp1 a rzecz m1 się ie Y o wiec. 
K · ły d k ł · ł · ' 1 

• 
1 1 posze ł · · k. któ d k A · · I b U · waz. rązy o. o a Jego g owy i zm- dalej. Ale wiedział już że młoda k _ zupe me meocze iwana, ra yre - pomewaz za. e a, JUŻ uieco u-

kały, Z dużej kuli! którą otwierał i bieta myśli 0 
nim to ~amo, co on °

0 
tora music-~1al1~, obserw~jącego spe.k- spokojona, uśmiechnąła. się~ dodał: 

która wydawała się pusta, wystąpiła niej. taki ze sweJ łozy, wprawiła we wscie- - Czy mogę oczek1wac panią po 
młoda dziewczyna w koronkowej suk- · d • kłosć. Krzesło pozostało puste! przedstawieniu przed teatrem? 
n • · t , ł t . . 1. 1. p, N ie wolno mi się w a wac w . 1. s h l "ł ł ~-
, 1 .1. anczy a na oczą~eJ. się l\Ju.1.. o- nrzygody podczas pracy _ rzedkła- 9~artrand skłonił się pr?e~ _pub i~z- c Y I a g -0wę .. na ~na'~ zg·ody. 
zmeJ zeskoczy~a z ku:h 1 była JUZ u- dał sobie Chartrand. P noscią i rzekł, usprawiedliwiaJąc się: Chartrend podał JeJ ramię: 
bra~a w st~óJ arlekina. Schwytała z . , . . . - Proszę wybaczyć, trick się nie - Chodźmy, musimy wreszcie po-
P?w.iet~za b1c~, zakręciła nim dokoła . Ale .lrnn·ecznosć porozum1e:i:-ia s_1ę z udał. kazać się publiczności! 
siebie, i - zmknęła.. niezna)o~lł: ~dawała mu .się me~d- z galerii rnzległy się µrzenikliwe Wyszii przed kurtynę i gdy on wy· 

Tak .~onił d'.ljiw za dziwe.m. Z kotła ~1.ar~ą, silnieJszą 0~ "~'szvstlnego. '.J"eze g·wizdy. Kurtyna spadła.· Ru~hem ręki głaszał: „ot? jest zaginiona".' ona 
fantaz31 wyczarowywał mistrz przed · · ta.k nagle. go 0 :-a~ 1;eła moz_ to dał Chartr~nd znak robotmkom sce- purpurowa Jak kurtyna, zbiegła ze 
zdumionymi widzami coraz to nowe l)yła prawdziwa miłosc?... . nicznym, którzy z błyskawiczną szyb- schodów kierując się w stronę wyj-
cuda. - Która z dam podda się ekspery kością przenieśli ca}ą kabinę do gar- ścia. Ale w ostatnim jeszcze momen-
. A potem przyszed•ł końco'vvy punkt rnentowi? - powtórzył Chartrand -1„roby czarodzieja. cie odwróciła się i spojrzała serdeez-
numeru. Pośrodku sceny ustawP Panie wychyliły się ze swych miejsc, Priez cały ten czas Izabella z biją- nie na scenę. 
mistrz cztery rury, połączył je po- ·wawie bżda chciała wejść na scenę. "'m sercem siedziała na swoim krze- Orkiestra zagrała znowu tusz i przed 
-przeczki:imi, założył kotary, w środku ale brakło im odv1a1Ęi. C'hrirtranr I ~lku. kurtynę wyszła „Panna Numer", za-
postawił na desecz-ce krzesełko... zwrócił się do Izabel:Ii, i wykorzystu qh· 10 lfl tylko lekkie tvk~nie rnecha· powiadając numer 8, „Trio Gervcm, 

Chartrand zeszedł osobiście na wi- jąc moment rzekł; nizmu zegarowego, i czuła, jak jej mistrzowie akrobatyki..,'' 

t 
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WI CEK i 

ŻOŁNIERZ: - Zupa na stół! ... 
WACEK: - Już idzie! ... 
WICEK: - I my też!„. 

tva· moim ekranie 

Pani Dit:iuiko 
ni~ pracuj~ 

Moja sąsiadka, pańii Bicriwtloo, rprz.e-

WACEK: - Czego tak szukasz? I 0FICER: - Hallo! Ta zupa okropny 
WICEK: - Buty mi, psia kość, zgir _ - :.:i smak! Co to znaczy? 

ły i nie mogę znaleźć!.. I W ACEK: - Może. zamieszać? ... 

in 

WACEK: - Coś jest na dnie ... 
WICEK: - Ach, to mafie buty! 
OFICER: Och! ... Pfrtf! ... 

• 
I 

3~10 p1(;e-oov,a;~w·i~r;:z _ Jdc~~~i. prao1t- wgk gla w lodzi Komisja Spłt:-ałna . .., C SZfr~.I! 
~ie~~~~c le~~cu~e; ::z~:~ct'es~~Z:dzi~f, osób wg1łano ~o Obozu Praf;g Przgrn111ow~J 
bak, że nile bylo innej mady, tyUao po- . . . . k . h 
sadę musicołam rzucić... ln<L0:Z·e·j trze- Delegatura łódzka Komisji Specjalnej uja został skazany na 1 ,rok pracy pczymuso· f1rm1e z me wykazywał tego W szęgac m a• 
ba by byto S·O'biie zgod.zić k.o1go sp@cja:l- wniła z_nowu caly sz_ereg naduży~ gospodar- wej. · . . gazy_nowych. . . ~ . . na t • 
n.ego, kto by oo temi loarrtkowemy czych 1 zaraz po zch .wykryciu skazala Komisja Specjalna wykryła poza tym Adan; Rudnic~. smiało za~łu~ui1e. ! 
p-;·zydziakvmy piLno-waL. A toby się sprawców na pobyt w obozie pracy przy- poważne nadużycia w PćSJ.stwoW/ej Farbiar· tul „krola_ ~zabru · W, c~asle 

1 
~ sierpn~ 

cheb{J, niJe ka,lkulowafio!". · musowej. ni i Wykończalni „Dobrzynka" w Pabiani· r~. pr~y.wiozł do ŁodZl meleg~ me z tdei:e 
· · . · · , . · . . . . nmv Ziem Odzyskanych 24 aparaty ra 10-„Ale nie mozna paww~·iec, . _dn~ Alfons Ludw1ckr, zamieszkały w Ł.odz1 cach. . . . . . 

1113
, 

7 
motorów elektrycznych, rowery, czę· 

'l'WJwet prędko schodzą i nudzie się przy ul. SosnoweJ; 32, był ostatnio k1ero- Jak się okazało, k1erowmk teJ fu·my , . 
5 

kń wełny krowy korn·e 
.1 • k · d · 1.. t · . b . 1 . . ser maszyn, 3 o s· , , , cz11ow1e· "me ma cz:a.su, zięri,.i ym wnikiem Wytwórni Bielizny <lawn., przed- ]anko':"sk'. Leon do .~zerw-ca r '.' rueza ~zme i t. d. 

l«urtkom • . . siębiorstwa pozostającego obecnie pod Za- od ~g~,lneJ pro~u~c1;, prowadził speCJalny Ale wreszcie powinęła mu się noga i 
„ W w ora], 17,a rbern przykłJaid, 11a111/1,wtko rządem państwowym. „dział na sw61 uzyiek, z czego czerpał po- król" szabrowników musiał złożyć swe 

pole~n, po ckle?·. Nr:nv~t, można Jako kierownik tej firmy Ludwicki do ważne zyski. ::berło". Zaopiekowała się nim Komisja 
powiedzvec, po,szczęscifo mi się ad iro..na, sierpnia rb. grabił mienie państwowe, wy- Jankowski ukrył poza tym 130 kg pa- Specjalna, która wszczęła dochodzenie. 

bo chleb fos~alam. A czteny dni z v7ożąc gotowe komplety bielizny z tere· sów transmisyjnych ora: uJ;>rat1:ia dla ro- Jak stwierdzono, Rudnicki doskonale 
rzędu dos.tia,e ??/le mJogla•m. Zmwsze nu firmy i sprzedając je na swój rachu- botników, pochcdzenia mermeck1ego. zdawal sobie sprawę z tego, ze popełnia 
bro.lcłio. nek. Za przestępstwa te został skazany na IO przestepstwa i że rzeczy przywożone przez 

P f! tern, że to W !JC1.1Ze-e~e .stojaw, że Jak ustalono, nieuczciwy kierownik, wy- miesięcy pobytu w Obozie Pracy Przymu- niego ~asowo z terenu Ziem Odzyskanych, 
paqner.osy. ')JO(fobniez maJą dawać - wożąc pewnego razu kredens z terenu fa- sowej. stanowią własność Pafistwa jako rzeczy 

.poszłam Ja po te papie'!f1DS1.J. Owszem, bryki, ukrył w nim 2 sztuki materiału try· Razem z nim skazany został na 6-mie- pochodzenia poniemieckiego. 
ch~e.~! mi ~ać~ ~ . „Bciłt_ylci'.' '. „ Wol- kotowego, który także sprzedał na wolnym sięcz:ną „kurację" w Obozie Pracy Przy: . Za czyny swe Rudni?ld po~i~zi w Obo-
nosci - poriv~e1dzveli - ze J81!m Mo- rynku.. musowej magazynier firmy „Dobrzynka' zie Pracy Przymusowe1 18 m1es1ęcy. 
nop~,l nie ~a.l. Ale Ja, S'~ę 'ltpcwta~~;, J10;k Oprócz tego, dochodzenie wykazało, że S~ani~law ]asi6:sk1, z~mieszkały w Pabi~- :ia:~~Ież~~~ ~d t~go, wszyscy s~aza~ 
W~ptOOJn<;- , ze ma oyc i „ Wolnosc , . to Ludwicki za kupiony dla swego prywat- nicach przy ul. 7-go L1stopada 63 za to,. ze pr.zez. Ko.n:1,,.1 ę ..:ipec1alną,. po <?'1bycm wy 
n1e~h 'Y!'lf! kręoą._ Zła, bo . to iv loole19e nego użytku komplet luksusowych mebli pomagał Jankowsh-i·emu w jego naduzy- nnerzcmeJ 1m kary, odpow-ia~a~ będą przed 
zm_"IJtręzyŁam cos. z qod:zinę :--- powie- zapłacił wyrobami firmy, w której praco· ciach, a mianowicie - przyjmowa_l ~owarjSądem Okręg~wym za f.opeinieni~ przes· 
rlziałam S(JJrzed!a1ąc.e1 , zie tchloim pm·ząd wał. za te wszystkie przestępstwa Ludwicki od osób postronnych do przerobtema w tępstw pospo!1tych. ~ k) 
Tcf;em, jutrYJ przyjdę, to może już ta ____ ...,,,, ________________ ~-------------------------..-.------~----~--~:--:----::::-~~":"'--~-:::-----
,,lj~~rb;!ć'~o~~~e j,,e~~~~~'c~o to jesz 8 8 f) IT ' • 

sr Ba 1:*~E.~ a1 mn1 zy ,, 10 1a a 1mn w ko'lejae nww.et rnw tmk długo , 
może ze trzy kwf1idrr<uns-.e, (})le rr>o•wie-

<Lzieli mi, że mawm01la.([Ja d;apiem bę- ar h I I em po a I H'Ul'J
0 I wul ndz e n a dme Qd pQ11/Ve&dciilcu. Grys(k też. n owym zuc wo ym wys ąp iii un n u fi 

Z11ob11Jo się w 'betn 8'.POIS6b po/iulmJie., tł z I o - Wilk'' zoslal ul. •ly Ledwie przyszłmm do roomu - przy- DOIJI. - us ępcu 1ego '' ~'Ilf 
pomYrw.,m sobie, że znowuż ~eba: te\ TaJ·emnicz. Upiór" znowu postawił Nie powiodło się na.tom_iast je.,g,o adiu-! zahladn i za.alarm.ować M .• o .. , która 1·-- t d · · · "t""' '' ze by Y " w k b 1' t hm t ~' y o z1e.z?we .r<e~e„ ., .owac. . . ' na nogi władze bezpieczeństwa. tantowi i z~stępcy -.'' - ilk<>w1. , .tóre-1 przy y:1.a na yc ias na mmJsce. 
nre prze')Jadli. ŁCl![Jie Ja be loarrt_Y i 1a-I Po ostatnim swym napadzie na.Spół- go prawdziwe nazw1sl,,,o brz.mi Lisow- Wszystkich bandytów wraz z zastęp ­
z~~ dJo siklepu. Tam a.~wr·ahri:w P~'la_ dzielnię w miejscowości Komorniki pod ski. . , . . . cą, „Upiora" l1isow.skim recte ,,Wilkiem" 
obuufowa by-l;a, aZ~ kole1ka. wie·lfc.a1

• JUZ Piotrkowem, „UpióT" przeniósł się pod Celem zmyleni.a ślaidow I utrudmen~a aresztowano. R ozbrojono ich, zabierająo 
sta.~. Poyadał!am Ja .z temi ~udzmi, co Tomaszów, uciekając przed pościgiem. pościgu, banda rozdzieliła się na dwie im pi<Stolety 15·1'ltrzałowe systemu „Wal 
ffł_ali, pogcuwl_ami, n_wwet z JedmtJ(?n ~o Obecnie znowu po'lvrócił na teren po- cz~ści. Gdy „Upiór" objął dowództwo ter" 
się .0 

malo n!e pob~~' _bo k'Orn?;e<>Znre wiatu piotrko1wsk>iego i znów daJ o so· nad liczI;liejszą. grupą, z:asiępea jego! R~wizja w ich mie.szkaniu ujawniła chcrał we mww wmowic, ze przed~ mną bie znać zuchwałym napadem rabunko· „Wilk" wybrał się w towa.rzya.twie 4-ch 
stał, a on b '!fł Z<i, mną -. rl!Oi i, c.zros wym, doko-nanym na Spółdzielnię w Za-

1 
członków b~dy do Piotrkowa. . kilka ,,pepesz". 

s~ybk? . ~lec.w,l. Była_ moze wpoł do municach. Bandyci uplanowali . napad na Jedną Skutych w kaj·dany bandytów odpr<>· 
piąte1 , 1ak clJo.stałrom mę rJo tego skle- W napadzie tym udział wzięło kilku- z restauracji w śródmieściu. Gdy w za- wadzono pod silną eskortą do więzienia. 
pu. , . . . nastu członków bandy „Upiora". Zrabo- kładzie tym znaj.dowało się ki!~unastu Pościg za hersztem siia:iki trwa. Nie· 
-. Ale tatm m_ow1q rni, ze karty iorozie- wano całą gotówkę, znajdującą się w gości, nagle otworzyły się drzwi i na sa- wątpliwie w na.jMii;szych dniach władze 
Z~'!'°e saime nce wy~W!rczą do rejes·tro- Spółdzielni w sumie 6,000 złotych oraz lę wtargnęło pięe.iu ~amasko'Yanych bezpieczei'!stwa wybawią ludność po­
~J~. Potrzebne Jeszcze roty żyw;nO- torwar. mężczyzn z rewolwerami w dłoni.. . wiatu piotrkowskiego, od nękają1cego 
SCbOWe. I tym razem Upiór" pozostawił na Pode,.,zli do struchlałego wła.ścic1ela ich „Upiora"! (o). 

O rany . boski~, tyli ows st<i6wm na miejscu pokwit~'wanie podpisane włas- restauracji i zażądali pieniędzy. Jedne-
nwrne!_ Biegn_ę. Ja do diormu; !'aiP.s za noręcznie przez siebie. mu jednak z. gości udało się wymkną.ć z r.---------------------
karty zyw111osciowe z wrzesnia i roa-
ief że spoiv1·otern. Kolej'ka już bylo "' 4 '*1

• itM'kl\!SM" ';;;&'W•fiME! -
'Wyłączna '>przedaż wyrobów fabryki 

iU trochę mniejsza, na szc.zęśt:ie. B•o. _be.z To pech do_piet~o! A n_•a.okoł? ludzie ~zę,_ j~k na uliC'IJ lud~iska r1oz1na.wiają, 
kolejki nie chcieli mni·e moje bliznie klną, clvoleru1ą;, z.e po kiego licha tak ze JUZ czas na -~1'Ugi ~upo'YIJ kwrt wę- 11 przepuścić, a'hociem im tłumaczyła, ludzi 1norciować, żeby itm potem bar- glowych wy~upic węgwl. A J1u była-

IN 
iak rnogła1n, że fuż tyle g'°dzin przed chf1inu w kółka na gacie Clać, czy też 71ym. zapomnui/'JJ,! . 
tyrn. stajałam. ręcznik z takiej m.goży, że c~lowiek Z ~anie~o . rana. Jut:~ polecę. Ta~, 

Przed sa.mym zamlonięci.e1n skiepu t ylko na pysku z teg.o s~ramow do- tak - m?wr_. pa,ni B-iciutko - dn11e 
dostałam się przed tego rrw,g ika, co staie. . SZ?!'.Jk::'. dzcęlci . tyrn. kairtloom l.ecą. Nu-
Toartki rejestruje, a on po•wiailia, że i Wi~c jutro znów będę musuiła clzr.c ,s i~ c~bowi~k, nz.e ma c~asu. Nawet 
sierpntihwe kartki żyw1wściowe też p rzyjść. dziecni1 się za1ąc wie m:a ki..edy.„ 
koniieczme d!o tej 11eje&trocj'i. lde ja do ćhomu skwasz'°rna, a ·tu sły- K1iab. 

Z. Germ.:r. Łódź, Wólczańska 65 

tel. 172-47 

l'oleca „Dobrulin" pasta do obuwia i za-­
' prawy do podłóg, w osk „Tempo" do pod­

łóg, „Fors" do szorowania naczyń i woski 
szewskie. 

• 



• 
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Wa2Zmu1~ nadal! 
Hie wohu• odmawf ~ć przyjęcia staryc;1 

hHlui~taw 500-:dotowych 
Ostatnio dochodzi do nieporozumień 

w sklepach, na targowiskach i t.d. na 
tle odmnwy przyjmowania banknotów 
soo-z1o~owych stare~ e_m~sji. b„.aa 1.ir 2w•2nj .::.a..oDd>D„... Ził nob „ a 1e z 

Nalezy przypomniec, ze odmowa prz,y- ~-9.'ł Dun URD UU 'li „ P r z 
jęcia oa~kn.otu 500-z.łotowego emlSJl „~ •1111• „/PIP,. nlz• irllllł zło ~' 
1944 r. Jest przestępstwem, gdyż ban- ~ n - ~..,„ ' . 9 o 

knoty te nadal są pi·awnyrn środkiem „Express" podał ostatnio wiadomość, tyoh za każdą rozmowę. odemnie za rozm0<wę 5 z:łotych, a gdy 
płatniczym. że za rozmowę telefoniczną przeprowa- Oto charakterystyczny 11rzyldad, o któ zwróciłem uwagę, że w prasie poda lO, iż ' 

Banknoty 500-zlotowe emisji 1944 r. dzoną. ze sklepu, resfauracji, kawiarni rym donosi nam nasz czytelnik ob. Ja- należy pobiors1ć tylko 3 zlote - otrzy­
poz-ostają prawnym środkiem płatni· nie wolno pobierać więcej, niż po 3 nu~'Z Krzeszewski, zam. prz.y ul. Abra- małem nast4pująeą, O'dpowiedź: nas ga-
czym do dnia 16 grudnia r.b. i do tego złote. ro.owskiego 42 m. 12. zety nie obchoflzą, my wiemy sami, ile 
czasu są wymieniane bez żadnych ogra- Tymczasem w praktyce dzieje :,ię ina· ,,Telefonowałem ostatnio z firmy Bar- mamy lic:iyć. 
niczeń przez wszystkie oddziały N aro- c.zej. Posiadacze telefonów w wielu wy- cerskiego Pogotowia Elektrotechniczne- ,Po otrzymaniu tego listu połą~yliśmy 
dowego Banku Polr;kiego. pa.dkaoh żądają od publiczności po 5 z{o-1 go. pny ul. Piotrkowskiej 146. Zażą,dano się natychmiast z dy1·ekcją U rzędu Te-

Do tego też czasu muszą być one przyj __ lefonicznego w Łodzi, gdzie odczytano 
mowane przez wszystkich przy wszel- nam u.a:>tępującą decyzję Ministra Poczt 

lrich zapłatach i w każ.dej ilości. (i). ' ' f a.b· rJlf·n '' 50. O· Ili zlot ó i Telegrafów, ogicszoną w Dzienniku 
-- Taryf Pocztowych i Telekomuuikaeyj-

D w IM; l"I • • nych ur. 5 z dnia 20 sie1·pnia 1M6_ r., 

u, li""Zl110Wie została. zlikVłidowana przez W·ładze gdzie w pozycji n wyraźnie stw1en11.a 
od k,;l ~mi lrcmtwoju się: 

Tragiczny wypadek, który winien Ostatnio w znacznej ilości pojawiły czy, który wraz z żoną przybył do Gdań „Abonent nie może puhie:rać od ssób 
być przeskogą dla innych niesfornych się na Wybrzeżu fałszyWe banknoty ska po zakup farb technicznych. postronnych za korzys ··anie z jego tele-
młodocianych pasażerów miał miejsce 500~złotowe, wykonane tak precyzyjn~e, Podczas gdy Karmoliński grasował w fonu opłaty wyższej. niż 3 złote n ro-z­
na przystanku tramwajowym przy Pl. że zwykły śmiertelnik nie mógł ioh od- Gdańsku, w mieszkaniu jego w Bydg·o- mowę miejscową." 
Leonarda. różnić od autentycznych. szczy przep1•owadzono rewizję, która da A wiQc tak, <;;zanowni obywatele z H. 

Dwaj uczniowie Bogdan Filipiak (Ru- Podczas zarządzonej obserwacji la rewelacyjne wyniki. · P. E.! 3 zlnte i ani grosza wi~ej! 
da Pabianicka, Czackiego ll) oraz Mie- stwierdzono, że pewien mężczyzna, pl'ze W alkowie odkryto bowiem doskonale Na tolefonie, który jest przedmiotem 

bywaJ· „ cv.· stale w t-0warzystwie przY. - urządzone laboratorium z matrycami, h · vtk rabi·a • 'e "'l 
czy.sław Banaś (Ruda Pabianicka, Pias- ., powszec nogo uz. ·u, za c nl w ... -
tow·a 16) uwiesili się na stopniach tram- stojnej blon·dynki, ba.rdzo często zmie;- aparatem projekcyjnym, farba:mi, wklę· no,a za niesfosowanie się do nrz~dowej 
waju i podczas jazdy dostali się pod wa- nla banknoty 500-złotowe, khpując w słodrukami i zapasem papieru, przygo- taryfy wydanej prze:z Ministra, grożą 
gon !inii ,,l5". kioskach papierosy; gazety, lub w skle- towanego do wyrobu banknotów 500 i poważne konsekwencja. aż do zdj~ła te-

Ohaj odnieśli ciężkie rany i w stania pach spożywczych rozmaite artykuły. 1,000·zł:otowych. Jefonn włącznie. 
W Wyn;l,u ·dalszeJ· i'nw1·g1'lacJ·1· U"talo U"talono, ze· Karmol;11'"-•ki', wybitny fa- T k · k · · t e ·d · a · 

poważnym zostali przewiezieni do szpi- i~ 0 
• "" ~ "' a ·a sama 5an ·cJa Jes prz w1 :nan 

tala św. Józefa. (o). no, że tajemniczym mężczyzną, „nała- chowiec w przemyśle graficznym, zaj- za umyślne, złośliwe odmawianie skorzy 
dowanym" 50Q-złotówkami jest prac0<w· mował się fałszerstwem pieniędzy od stania z telefonu. 

P • 9 I nik Państwowy6h Zakładów Graficz-1 dawna i wraz z żoną puścił w obieg zna- A te1·az weźmy ołówek i zobaczmy. ro s z q o s w I u I o nych Wiktoir Ka.rmoliński z Bydgosz- czną ilość banknotów 500-zlotowych. jaka ,,krzywdą" dzieje się abonentom) 

mieszkańcy dzieln!cy Radogoszcz pobierajqcym po a ztote za każdą ~ozmo-

o~ miesz~aiiców 1:adogoszcza otrzy- Dzien' Spo' łdzi11

elczos'ci'' w todzi wi!~1e0:~~~~:n:·każdego sklepu, restau-
mahś~y zbrnro"."e pismo :z p:i;ośb~ o ~o- JJ I ~ l'acji itp. miejsca publicznego przepro-
ruszeme pewneJ bolączln teJ dzielmcy p b h d b t • i d • I wadza się miesię.cznie okofo 1000 rozmów 
miasta na łamach „Expressu". rcgram o c o u w SO o ~ I n e Zie ę Stały abonament miesięczny wynosi 390 

Dzielnica Radogoszcz od ul. gen. So- 'Ustalony został program obchodull Uroczy!;ifości sobotnie zakończą sią złotych.1000 rozmów po 2 ziote daje 2.000 
wiń~kiego korzysta z prądu Elektrowni „Dnia Spóldzielcz.ości" w Łodzi. czterema zabawami tanecznymi z atrak- złotych. A -wię_~ caly raelnni.ek miesięcz-
zgierskiej, która jednakże bardzo cz~sto W b t d . ?.S . ś . cjami dla członków PSS i zaprol§Zonych ny wyniesie dla fakiego przOO:sfobioT 
nie wlącza światła, to też dzielnica ta • so ok ęł, nia "" wrzhe niah, ":0 wd s~yh- gości. . . . , . stwa 2.390 złotych. Rozdzielmy tę sum\ 
pogrążona jest często w ciemności. stktch sz 0 ach powszec nyc ' sre n c W niedzielę, dma 29 wrzesma, w Cen- na 1000 przeprowadzonych w tym pned· 

W związku z nadchodzącą. jesienią i oraz wyższych zakładach naukow~ch tralnym Domu Kultury Robotniczej od siębiorstwie rozmów. Cóż otrzymamyf 
zimą oświetlenie ulic staje się ko1liecz- odb~~dą się spoo.jalne akademie spółdziel- będzie się akademia za za.proszeniami, Po 2 złote i 40 groszy na każdą rozn1ow~, 
nością, gdyż coraz mniejsze dni stwa- cze. połączona z występami artystów. a wię.c w tym wyJ>aidku na każdej rozmo-
rzają dogodne warunki „pracy" elemen- Akademie takie zorganizowane zosta· Celem spopularyzowania idei wspó- wie przeprowadzonej przez. osobę po-
tom przestępczym, to też mieszkańcy ną także w komórkach partyjnych, w 13 dzielczości w obydwu dniach w sobot<; stronną wlaści.ciel przedsiębiorstwa za­
Radogoszcza proszą o stałe oświetlenie zakładach p:rzemys:lowycli, oraz dla pra- i niedzielę po mieście kursować b(fdą rabia jeszcze po GO g·ros~y! 
uliczne. cownik(~w Powszechnej Spółdzielni Spo- specjalne propa(andowo udekorowan·e Przypuśemy, że abonent dany przepro-

:ORJ o żarg żywczów. wozy. wadza mniejszą ilość rozmów - 500 mie­
sięcznie. 500 rozmów to 1000 złotych · 

ugas~ła wczoraj Stra! Pożarna s A c J· 1 E l E I z y J 3SO zł. za al)onament miesięczny ,J 
Straż Pożarna wezwana została . do 1390 złotych. Rozdzielmy to na :, 

pożaru, który wybruchł w z.amknieytym mów, otrzymamy, ze na każ.tlą roz„_ 
mieszkaniu milicjanta Mieczysława h d b d '" p J przy.pa.da 2 złote ł 70 groszy. A wi~ i w 
Klatki, przy ul. Sierakowskiego 22. WJ U OWDDU li Z18 W O ICI tym wypadku abonent zarabia na ka~dej 

Od rozpalonego pieca za.jęła się poid'ło- Przedstawiony został do zaaprohowa ., Krakowie wybudowane maJą być lokal- rozmowie po 30 groszy, co przy dużej li-
ga. Straż wyrąbała cz.ęść podłogi i ogień nia władzom pm1Jstwowym 3-letni plan ne stacje ultra krótkofąlowe, zaś n.aj- czbie rozmów zawsze dafo małą sumkę. 
ugasiła. rozbll'dowy r&diofonizacji Polski. · bardziej inte1·esującym zamierzeniem Czemuż więc rozmaite osoby usiłują 

Drugi pożar również niewielki na Przewidywane są w nim bardzo inte- jest budowa doświadczalnej stacji tele- pobierać od publiczności po 5 złotych za 
szczęście, miał miejsce przy ul. Lima· resujące inwestyeje, jak budowa Ra- wizyjne-j. rozmowQ1 Ozy rzeczywiście na wszy-
nowskiego 101, gdzie w mieszczącej się diostacjl Centralnej o mooy 200 KW Wiemy oo to jest telewizja - przeno- st kim trzeba za_rabiać' (o) 
tam wytwórni mydła zapalił się tłuszcz, oraz Centralnej Rozgłośni, rozbudo"!fa szenie obrazów na odległ'°ść. W wielu P.S. Może wobec tego i pewna urzed­
który spłonął. radiostacji w Poznaniu i Wrocławiu do krajach, zwłaszcza w Ameryce raidio- niczka na Głów. Poczcie na Przejeździe, 

Czv.:e dziecko? 
mocy 50 KW, a w gdańsku i Szczecinie' sluchacze, siedząc w domu przy apara- zastoauje siQ do zarządzenia Ministra 
do mocy 10 KW. cie telewizyjnym, mają możność ogląda- Pocz.t i Telegrafów i zamiast 5-ciu zlo 

NastQpnie plan przewiduje budowę nia na znajdującym się przed nimi ekra tych zn. rozmowę miejscorwą., zacznie brać 
10 K:W - radiostacji w Białymstoku lub nie, sensacyjnych zawodów sportowych, tyle, ile sif1 należy - t. j, 3 zfoteV.„ 
Lublinie oraz budowę Centrum K1:ótlw- p1·zedstawień w teatrach i t.d. n ..-~ ,,.::,,-~ ... ~- "" --~""""~-~,..,,.., -.,,·;---uo,;--: Do lokalu U komisariatu M.O. dopro· 

wadzony został zabłqkariy chłopie«;, któ 
ry ma na imię „Jerzy". Chłopiec miesz· 
ka pra wdopotlobnie na nl. Sosnowej, 

ra1owego, na które złożą się 2 stacje po ~to w~e -:- moż~ i niedługo~ my bę- rrze~etl1~DY na S§1U8f~ 
10 KW. dziemy swrnd1\am1 zastor;owania u nas rrz~l!I' irrcnr;:; - '? . h' "ltl!dd 

Rodzice chłopca mogą zgłosić się po 
njego do 14 komisa1·iatu M. O. 

W Łodzi, Wa:rszawie, Katowicach i tego epokowego wynalazku. (k). " ' ' . ~ ·. . 0 '" • 
Przez tramwaJ pabum1cki, pro-wadzo-

Re~es'r~c~e v~ojskowe 
tUo ma s!ę zg:os;ć Jutro ? 

urorty dla lnw 
Kilkaset wolnych miejsc. - Kto chce pojechać? 

ny przez motorowego Józefa Baczew­
skiego został przejechany Aleksander 
Jad, zamiPszlrnły w Rudzie Pabianic­
kiej, przy .ul. Garapicha 3.0. 

Lekarz P·ogotowia ratunkowego stwier 
dzil śmierć przejechanego. Rejestracja rocznika xgag zasadniczo 

.wstała już zahończona, możliwe, że jesz- Któ:ry z i111JWalldów chce wyjechać na od-
cze tylko dodatkowo w·yz.naczy się kilka poc.zyinek? 

dni dla tych, którzy z rozmaitych powo- Jiaik się oka~uje, GłóW111y zarząd zw .. In­
dów nie mogli w określonych terminach wali!dów WiojeitlJllych w W.anzawie dyspo­
wypełnić obowi~zku rejestracji. nuje w chwili obecnej kilkuset wolnymi 

Trwa nadal rejestracja n:ężczyzn roczni· miejscami w luksusowo urządzonych pen­
ka r926. _ J1:1tro, w p~n~edzrn~ek •. do l~~l.u sjonatacb rozsianych na terenie całego kra 
przy ul. Sw1~toki;z:ysk1~ ~5 wmm zgłos1~ s1 ę ju w miejsco\'rościach kuncyjnych, 
wszyscy męzczyzm rocznika x926, zam1esz-
kaii w Lodzi, których nazwiska rozpoczy- W Dusznikach jest 100 wolnych micfsc 
nają się na litery Ł, M. (choroby serca i wątroby),. w Jadrzębiu 

Zgb:::zać się należy w godzinach od 8-ej Zdroju lO m1lefs.c, w Juraw1e - 100, Kry­
do r-ej. Zgła:;zający się winni przynieść nicy - .100. 
wszystkie clo!{umenty osobiste. Na5łępn!e pew111ą :ilość miejsc di!a naj-

bardziej po·szikodowanych można otrzymać 
w Cieplicach, 

Pod Lodzią zaś znajduje się pensjona·t 
dla L111wa'1idek w pięknej miejscowości let­
nislkowej. 

We wszystkich łych pensjonatach dnwa­
lidzi otrzymują bezpłatnie poza mieszka­
niem i pielęgnacją - ubr-anle, bieliznę, 4 
razy dziennie wyżywienie, papieroi;y i t. d. 

Władze prowa:dzą dochodzenie. (v). 

,,Expressu 
lltttstrowanego'• 

Do peinsjona·łów mogą być kiea"owani in­
waliid·zi nde po~iada1jący warsztatu pracy. Ił łJ PO~ Nr 21 
Skierowuje Za1rząd Główny Zw. Inwalidów 
Wojennych RP. Warszawa, Saska Kęp@, Es- W''Ciqć i Z~Cb.4'WUĆ 
łońska m. 8. . (i) \....1il:llli0i:m;,:ilłllf;i!ilillli=&ll· !lllll3i=mz=mllii.l111m1:m;11

11
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Dokqc dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Cegielniana 27 
Dziś i dni następnych jedna z najświet-

niejszych komedii Tadeusza Rittnera „Wilki 
w nocy·•. 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

Daszyńskiego 34 
Nieczynny z powodu przebudowy sceny i 

sali teatralnej. Przygotowania do otwarcia 
nowego sezonu są już daleko posunięte. Se-
zon rozpocznie komedia B. G. Shaw'a Ma-
jor Barbara'• w reżyserii Erwina Axera'.' De-
koracje przygotowuje Jan Rybkowski. 

TEATR POWSZECHNY TUR 
11-Listopada 21 

Dziś i dni 
Fredry. 

na.stępnych „Pan Jowialski" 

TEATR NA PIĘTERKU (Traugutta 1) 
Tel. 176-82 

Codziennie z niesłabnącym powodzeniem 
Występują gościnnie w 3 akt. komedii Shaw'a 
p. t. (Poco daleko szukać) Lidia Wysocka 
i Zbigniew Sawan. 

Początek w dni powszednie 19.30 w niedz. 
i święta 16.15 i 19.30. -· TEATR „BAGATELA", Piotrkowska 94 

Niedziela, 22 września r. b. 

OSTATNIE DWA PRZEDSTAWIENIA 
komedia w 3 aktach p. t. , 

„BLIZNIAK" 
z. Gozdawy i W. Stępnia, w roll 
tytułowej: A. ńy;nsza, A. Górecka, 
I. Górska, J. Kurnakowicz i S. La-

piński. 
Pacz. przedst. o godz. 16.30 i 19.30 „ Kasa Teatru Ba:rntela czynna cały dzień -· Nauka 

ROCZNA Szkoła Kosmetyki, Masażu Lecz-
niczego Dr Ireny Rudowskiej, Piotrkowska 
175-5. Zapisy godz. 10-19, telefon 109-01. 

KURSY ZAWODOWE przy Państwowej 
Szkole Przemysłowo _ Handlowej żeńskiej 
w Lodzi przyjmują zapisy na: Kurs Kroju i 
Modelowania oraz na Kurs Modniarski. -
Kancelaria Kursów czynna w lokalu przy ul. 
St. Jaracza Nr. 8 m. 3. w godzinach od 10 do 
12-ej. 6-179 

l llll!llll~lllllllil/1111111111111111 111111111 111 OG·ŁOSZEN IA DROBNE 111111111111111111111rn1111111111111111m111m1 -
ll lllllllllllllllllllll!!llllllllliillll Lek: arze 11:1111111111111111111111111 111 11111 11111111111111 
·-- - ' --- -----

. Dr med. TOŁCZY~SKI, Starszy asystent 
Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista chorób 
uszu, nosa i gardła, Sienkiewicza 37, przyj­
muje od 3-7 pp. Tel. 269-01. 6068 Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszu, gar· 

dła i nosa. Przejazd 6. Od 8-10 i 4-6 pp. 
Telefon 101-50. 4136 Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne i 

weneryqzne, przyjmuje, Żeromskiego 41/1. 
Dr MUSIAŁ, specjalista chorób serca, przyj - 3-6. Tel. 150-53. 4770 

Kina 
„Polonia" (Piotrkowska 67) - nieczynne 

z powodu remontu . 
„Tęoza" (Piotrkowska 108) - „Dzień wiel· 

!dej przygody'·. 
„Wisła" (Przejazd 1) - „Szyrmet Chan" 
„Adria" (ul. Główna 2) - „Szyrmet Chan" 
„Gdynia" (Przejazd) - „San Demetrio" 
„Hel" (Legionów 2/4) - „San Demetrio" 
,.Stylowy" (Kilińskiego 123 )-„Czapajew" 
„Robotnik" - . (Kilińskiego 178) - „Do­

65 Dr LENCZEWSKI - chorohv 1<ob'ere ; aku· 
szeria, obecnie Lódź, ul. Sienkiewicza 51, 

muje 3-§., Gdańska 43. Rentgen, Elektro-
Kardiograf. ()2 rożkarz Nr 13". 

„wo·r-·'<i" - (Napiórkowskiego Nr 16) 
11 Szczęśli 1.'a 13". godz. 3 - 7. tel. 181-47. 

------------------ „Roma" (Rzgowska 8±) - „Zwycięstwo w 
2 aofiarowanie pracy pustyni"'. 

Dr ł... RÓŻYCKI, specjalista ·chorób kobie-
cych i akuszerii. ul. Legionów 9, tel. 166-29, 
przyjmuje 1-6. 4173 

Dr med. SIEŃKO KSAWERY (z Warszawy) 
„Zachęta" (ul. Zgierska 26) - „Zygmunt 

I•OTRZEBNA dziewczyna do czteroletniego Kłosowski·'. 
dziecka. Wiadomość: Piotrkowska 128, Ko- „świt" (Bałucki Rynek 6) - „Cyrk". 

2 walewski. Od godz. 5-9 pop. 6488 „Muza" (Ruda Pabianicka) - „Skłama-
specjalista chorób skórno - wenerycznych 

6 łam". 
Przyjmuje ul. Kilińskiego 132 godz. 12-
i 4-6. 623 ._,.. .... „_ 

AKUSZERKA ŁAGOWSKA IRENA abitu-
rientka Warszawskiej Kliniki prof. Gro 

TKACZ na ręczny warsztat potrzebny. Zgło-1 „Włókniarz" (Zawadzka 16)-„Czapajew" 
szenia Piotrkowska 44, Il p. 64891 „Przedwiuśnie" (Żeromskiego 74-76) -

- PRZYJEZDNY poszukuje samotną inteli- „Konflikt':; . _ 
gentną osobę, - która zajęła by się całko- „1;,ałtyk (Narutowicza 20) - „Jesse Ja 

2 wicie domem i wychowaniem 3-letniej dziew mes · " . . . , 
czynki Oferty do Expressu" "Lekarz" „Tatry (Sienkiewicza 40) - „Meyerling'. 

madzkiego przyjmuje Zachodnia 52. Telefon 
151-76. :;35 

Dr med. M. ZAURMAN, specjalista choró 
skórnych i wenerycznych, przyjmuje 8-1 

b · " · s,•gl „Rekord" (Rzgowska 2) - ,,Delegat floty". 
O x „Bajka" (Franciszkańska 31) - „śluby 

i 5-7. Nawrot 8. 5351 POTRZEBNI natychmiast tapicerzy do Za- kawalerskie". 
1'ładu T~.picerskiego w Kaliszu. Wiadomość : .• Oświatowy'• OM TUR CK01>ernika 8) -
Kalisz uL RapackiegoNr 4. 6490 nieczynne z powodu remontu. Dr ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitalu Ko-

chanów ka. chorób nerwowych p-rzyj Spec. ' Początek seansów w dni powszednie o go. 
muje 4--0 Piotrkowska 16. Leezenie elelttro· POTRZEBNY stolarz meblowy i przyjmę i.zinie 16, 18, 20. _ W niedzielę i święta o go­

ł chłopca do nauki stolarstwa. Napiórkow- dzinie 12, 14, 16, 18, 20. wstr:i;ąsowe. 305 
skiego 42. 6509 OGROD ZOOLOGICZNY 
POMOCNICA domowa samodzielna z dob;- Zdrowie (do.iazd tramwajem Nr 91 otwarty 

_ rym gotowaniem potrzebna. Radwańska 14, ~odzienn.ie oó 9 ra:no do zmóerzchu. 

I LEKARZ - DENTYSTA Tadeusz Mintz. Le 
czenie chorób zębów, jamy ustnej, zęby sztu 
czne, Południowa Nr 6. Przyjmuje 4-6. Tele 
fon 268-91. 475 0 sklep. 6492 ----------1!1111--l---R ó ż n e 
Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista choró b 

Kup no - sprzedaż 

nerwovvych i seksualnych, powrócił i przyj - OKAZJA dywan „żywiec" 
9 lory, ul. Targowa 39-12. 

PRZYBLĄKAŁA się wilczyca, do odebrania. 
4X3 ciemne ko- Łódź, Prusa 38-7-10. 6483 muje 3-7, ul. Kopernika 6, tel. 186-00. 474. 6493 20.9.46. ZGINĄŁ młody piesek jasno-żółty, 

Dr REICHER. Specjalista chorób wenerycz 
nych, Południowa 26, przyj. 2-5. 427 

. . końce łapek i ogon białe. Odprowadzić za 
- MANEKINY . krawieckie _damskie, ffię~kie wynagrodzeniem. Łódź, Wrześnieńska 120. 

oraz poduszki do prasowania po_leca Joz~f Ogrodnik. <>484 

Dr med. I. VOGEL ze Lwowa - specjalista cho 
Sobczak, Zgiersk a 17. Pracownia Maneki­
nów. 6303 

rób kobiecych i akuszer. przvjmuje, ul. Naru 
tow[cza 4, tel. 260-92. 29(j )() KUPJĘ wszelkie znaczki pocztowe do zbioru, 

Lipowa 1, m. 3, od- 13-15. 5762 
a 

RADIA naprawia, przerabia, dorabia krótkie 
fale, szybko - tanio - fachowo pod • kie­
rownictwem zagranicznych sił fachowych. 
Precisious - Radio. Sienkiewicza z. 6432 Jr TADEUSZ CHĘCIŃSKI, asystent szpital 

_ ZAPŁACt: każdą cenę za radioodbiornik NAPRAWIAM bez śladu wszelkiego rodzaju 
- .. Elektrit - Fidelio - Eroil'a" ~.lbo typu rów- uszkodzoną garderobę Lódź ~ródrniejska 23 
3 i norzędnego. Telefon 183-65. 6437 m. 2. ' ' 2930 

skórno - wenerycznego św. Marii Magda 
leny, przyjmuje 4-6 z wyj, sobót, Piotr 
kawska 157. tel. 203-11. 463 

. 
I Dr KONDRACK1i specJalista chorob zołądka . 

Poszukiwanie rodzin kiszek, wątroby, Narutowicza 35. przyjmuje 
PR~WA'.fNIE kupimy materiały bielskie, j FOTOGRAFIĘ TECHNICZNĄ! Fabryk, Ma­
ang1e~sk1e, błamy futrzane - małpy; gotowe szyn, Gmachów itp„ wszeL!tie grupy, oraz 
męskie z wydrą; bryczesy. Telefon 183-05. uroczystośl'i i okolicznościowe wykonuje Fo------ od 3-6, tel. 200-99. 4339 

POSZUKUJE swoją rodzinę Saul Frydler ro­
dem z Będzina, ostatnio zamieszkały w Dąb- Dr ŁOZA EMIL, specjalista w chorobach 
rowie Górniczej . . Salomea Frydler, zamiesz- skórnych, wenerycznych, przyjmuje od 12-2, 

TAPICERZY! Rymarze! Ramy do łóżek, kle- i~-1Atelier H. śmigacz, Piotrkowska 6, telef. 
szczyny poleca sklep. Południowa 6. 5763 -8+. 5356 

kała w Dabrowie Górniczej. Maria Trop- 6---8. tel. 179-56, Sienkiewicza 34. MUNDURKI szkolne poleca Dom Konfek-
pauer z domu Frydler z mężem i córką cyjny Stalina 17 (Główna). 6438 

Lokale 
ostatnio Sosnowiec. Fela Frydler ostatnio Dr med. GLAZER, choroby skórne i wene- PRZYJ:\IĘ dwie panie, robotnice na subloka• 
Dąbrowa Górnicza. Dora Strzębowska z do- ryczne. Ordynuje 5 - 8 pp. Andrzeja Nr 28, POKOST malarski (lniany), pokost_ podła- torki. Piłsudsbego 19-2. 6510 
mu Frydler mąż Karol i dzieci Izio i Pola, tel. 179_10. 4133 gowy, pokost sztuczny - poleca Wytwórnia --------- --· 
ostatnio Dąbrowa Górnicza. Balbina Berka- ---- ___ _ __ „ ____ . Chemiczna „ULTRON", Łódź, Południowa RODZENST\YO poszukuje pokoju subloka-
wicz z domu Frydler mąż Herman, syn Sa- Dr med. S. ŻURAKOWSKI. Specjalista cho- Nr 78/80, telefon 138-19. 6501 torskiego w śródmieściu. Tel. 172-25 od go-
muel, ostatnio Sosnowiec. Samuel Frydler z rób skórnych i wenerycznych, Piotrkowska . . . . . . dziny 18-ej. 6480 
żoną i dzieckiem ostatnio Sosnowiec. Upra- Nr 33, godz. 12--1 i 3-5'/!. 5961 KUPUJEMY . vanilm~, ol~Jki J~.d~lne, pieprz, -------.------------
sza się osoby posiadające o powyższych ro- . . cynamon, ziele angi.elskie, ~1s.c1e bobkow~, Zagubione dokumenty 
dzinach jakiekolwiek wiadomości, o łaskawe D.r. RA!AJ-żURAKOWSKA. SpecJah~tka cholkwas~k ~Y~~~wy, ze~at~ę l mne korzenie 
porozumienie się za zwrotem wszelkich kosz- rob skornych, we~erycznych u kobiet, kos- ~ kazdeJ iloscI. ~("two;n~a Ar~yku_ł~w Spo- ZAGUBIONO dowód tożsamości konia na 
tów z Polskim Biurem Podróży „ORBIS". ~ety~a lekarska, P10trkowska 33 godz. 12-1 zywczych „\yalor . Ł?dz, ~rodmieJska ~8.I nazw. Orzechowski Andrzej. Kutno, Pod­
Nowogrodzka 49. Warszawa. 6435 l 3-a1/r. 5960 I Sprzedamy większą ilosć kmmku. 6500 rzeczna 17. 648::i 

-

245 Nikt go nie pogania, ma u kierownictwa Avivu, prowadząc za rączkę synka, a Re-
pełne względy. na ... 

Inni przymierają z głodu, on jednak - Przypomniała mu się taka jaką ją widział 
choć bułka kosztuje uuż dolara - jest za- po raz ostatni, leżącą w kałuży krwi tam na 
wsze syty. dziedzińcu jego fabryki. 

Tak jak kiedyś w dzieciństwie kiedy cho- Na chwilę wzdrygnął się - lecz zaraz 
dzili razem do szkoły, Józef Klein wty- potem obrazy rozpłynęły się w nicości. 
ka do ręki przyjaciela kawałek białego pie- - Moim dzieciom Hitler nic nie zrobi!-
czywa. mruknął do siebie ze złośliwą satysfakcją-

- Jedz Marku! - spoglądają na niego ale fabryka? czy wywiozą mi maszyny tak 
wierne jego oczy. jak w roku 1918? 

Herd dziwaczeje coraz bardziej. Nie roz- .siepacze ~elkorządcy ghetta . Hansa 
Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoLemu · mawia już z nikim, nie zwraca uwagi na Bieb~wa szale1ą na tym cmentarzu zywych 

· . . nic. Porusza się jak automat, a wieczorem trupow. . . , 
Sępie oczy starego fabrykanta me mo- Jutro wydadzą rozkaz, azeby wszyscy po pracy wchodzi znowu na strych i stojąc Z zagramcy zaczyna1ą napływac trans-

gą oderwać się od czerwonej strzelistości Żydzi, nie wyłączaijąc dzieci i starców, za- przy okienku spogląda długo na dymy porty Żydów francuc:kich, holenderskich i 
tamtych kominów. ciągnęli się do roboty. Równocześnie ode- chwiejące się nad jego fabryką belgijskich. Lecz ilość mieszkańców g;hetta 

- Pracujemy!... pracujemy dniem i no- szły pierwsze transporty. S . d k h .
1 

. . k" ,,,· ł maleje z miesiąca na miesiąc: setki umiera 
. . k" . k h . ą Je na c W1 e, ze 1a ·ie:s s owa czy . , . d . . tki t . f cą - wy1mu1e z 1eszem reszt ę c emicz- _Dokąd' . . d . . d . , . ' · z wyc1enczema a z1es1ą ys1ęcy, s or-

nego ołówka i długo coś sumuje na okien- Różnie 
0 

.tym mówią Jeszcze nie chca poJęc~a ociera1ą 0 Jego przycmionego mowane w makabryczne transporty śmier-
naj ramie. · · · . · , ·" urny~ u.. , . ci. pr7.esyłane są do Chełmka pod Lublin 

. . „ . . . wierzyć w to na1gorsze, ale JUZ przerazh- Wielki przerazhwy krzyk roztargał wte- . , . . . , _. 
Przy tak1e1 produkc11 zarobił bym JUZ we pogłoski przedostały się do zastygłej w d . ł . r b d . . 1 do Osw1ęcimia na wykoncze„1e. 

tysiące! - mamroczą jego wąskie usta. grozie dzielnicy ':( bc1szę no~~~ z_ ca ei _u icy za raki~o zkieci, Dwa razy na liśc:e mających odejść był 
A h . . · aze y wywiezc Je w meznanym erun u. . · . tymczasem w g ettcie Jest coraz po- M k H d k t d 1 . . . . . 1 Marek Herd. Jed;iak zapobiegliwy Klem 

sępniej. Coraz bardziej przezroczystsze są bł arie . :1" tw or~ys. a dw a szym ciągu z - Dzieci!... nasze dzieci!... - spazm~- wydobył z ukrycia nowy naszyijnik pereł, 
twarze małych dzieci - a coraz więcej roz- ogos awiens a piemą za. tyczny szloch ~rozp:=:c~onych ma~e~ płyme nowy trzykaratowy brylant i wykupił 
paczy i przerażenia czai się w źrenicach Sprytny Klein sprzedał znów pewną ilość przez morze. ciemnoset. B? . m?wią serca przyjaciela. 
nieszczęśliwych matek. złotych dolarów i Mare}t Herd otrzymał m~tczyne: _n:e. zobaczymy JUZ mgdy tych. I datej snuje się Marek Herd "po widmo-

Coraz gęstsze druty opasują zakazaną zatrudnienie w wielkiej szwalni, w której ktor~ch dzisiaj wydarto nam przemocą z wych ulicach ghetta, niby bezwolna czarna 
dzielnicę. Jest coraz mniej chleba i coraz pracował jako buchalter jego stary przyja- ramrnnl wskazówka na tarczy makabrycznego ze-
okrutniej padają bykowce patrolujących ciel. Marek Herd jakgdyby ocknął się na se- gara. 
SS-manów na tych, których ustawa norym- Praca Herda jest w rzeczywistości żadna. kundę ze swojego półletargu. Wreszcie i dla niego wybiła godzina 
berska postawiła poza prawem. Stary fabrykant chodzi po dusznych salach - Dzieci? - leniwie przemknęło mu dwunasta. 

Z pobliskich miasteczek Warthegau przy- i zmiata okrawki płótna i bawełny, które przez głowę. . Z ghetta miał odejść ogromny transport. 
Jeżdżają nowe transporty. Wszyscy oni ma- przesyła się potem do ponownej przeróbki Dzieci jego są szczęśliwe. Ludwik siedzi Wtajemniczeni mówili, że do Oświęci-
ją przyszyte do pleców żółte gwiazdy - jako, że nic - najmniejsza nawet szmata- we Francji i dogląda swoich fabryk w Lio- mia - i groza padła na pr7.erażone za:.lłki 
a w oczach przerażenie. nie może teraz zginąć bezproduktywnie w nie. Bernard przechadza się wśród poma- i wąskie uliczki dawnych Bałut. 

Co będ1ie jutro? wielkiej Hitlerlii. rańczowych gajów swojej fermy kolo Tel (D. c. n.) 
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